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WYCHOWANIE DOMOWE. 


tw RA? ogolne, 


Zamiast określenia domowe, możnaby tu rzec: 
„podstawowe“. Tak bowiem jak np. w` cackach, 
w drzewkach sztucznych, daje się deszczułki, aby 
stały, a gdy odkleimy podstawę, drzewko pada 
ijuż w miłej zabawie ustawiania lasu nie da się użyć, 
taksamo niepodobna z dziecięcia wyrobić człowieka, 
ale co się zowie człowieka, 
znaczeniu, nie dając 
domowego, t. j. podstawowego. Ono bowiem jest 
dlań zbroją przeciw wszelkim postrzałom pokus 


i złego. To co się w duszy z domu wynosi jest cu- | 


w godnem tego słowa | 
mu należytego wychowania 


downym talizmanem, którego siły i znaczenia nie- | 


raz ani się domyślamy sami. Weźmy 
Dziecko ma w domu otoczenie religijne, zacne. Wy- 
chowują je przykładem sami ludzie szlachetni. Do- 
chodzi do tych lat, w których dom opuścić trzeba 
i pójść w świat za chlebem. Spotyka towarzystwo, 
całkiem niedobrane, wchodzi w otoczenie niepodo- 
bne do tego, jakie było w domu. Złe otaczające 


przykład: | 


zaczyna nań wywierać swój wpływ, jak trucizna w sza- | 


cie Heraklesa a przecież działanie jego nie jest tak stra- 
szne, nie grozi jeszcze moralną śmiercią, bo napotyka 
na siłę odporną, na przeszkodę swobodnego w mło- 
dej duszy rozwielmożniania się. Przeszkodę tę stanowi 
podstawa silna i święta — z domu wyniesiona iona 
broni charakter od wywrotu, duszę od skażenia. 
Przeciwnie zaś: można z książek i z pozadomowe- 
go towarzystwa nabrać najlepszych zasad — gdy 
w domu mieliśmy liche przykłady, złe powoli nas 
z sobą oswajało — to choćbyśmy później gardzili 
tem, co niskie, gdy nadejdzie chwila pokus, nie 
utrzymamy się cało; podstawy nie było, wywrot łatwy. 
Rzadkie fakta sprzeciwiają się temu twierdzeniu. — 
Wśród czynników wychowawczych w domu, ko- 
bieta odgrywa ogromną rolę; ona musi być kró- 
lową w oczach dzieci, ona musi być środkiem ogniska, 
od którego rozchodzi się światło i ciepło, ona musi 
być dominującą potęgą prawdy, wiary i ukochania. 
W matkę, czy w najstarszą siostrę, czy w ogóle 
w. wychowawczynię, ząstępującą w smutnych razach 
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matke domu — niechaj dziatwa patrzy jak w wy- 
rocznię z czcią i gotowością posłuszeństwa, z wia- 
ry w jej prawość pochodzącego; — niech z ust jej 
czeka rozstrzygniecia kwestyi, dla siebie niezrozu- 
miałych i zawiłych, z jej ust pochwały i nagany, 
przyzwolenia lub zakazu. Ale do tego, ileż to ko- 
bieta sama sobie zdobyć musi?! Praca to dla niej 
olbrzymia; stąd to praca wychowawcza zwłaszcza 


w domu jest arcytrudną, arcyżmudną lecz i arcyważną,. 
Uczyć się tej najważniejszej na świecie sztuki trzeba 
koniecznie i to uczyć sumiennie. Im kobieta zdobę- 
dzie sobie potężniejszy wpływ w domowem wycho- 
waniu, tem ono przedstawia większą wartość i tem 
dalej sięga w przyszłość, aby stać się wychowanko- 
wi w dalszem życiu tarczą, którą od groźnych po- 
cisków, osłaniać się mu trzeba nieustannie. 
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JUaudyna Potocka. 


Jej życie i zasługi 


skreśliła 


JAREMA. 


ZZA 


(Ciąg dalszy). 

W młodzieńczych jej latach matka wyjechała 
„ nią dla kształcenia do Paryża. Nie szczędziła ni tru- 
dów, ni wydatków, aby tylko utalentowanej swej córce 
dać pełna dłonią ziarn owego światła umysłowego, 
które kiedyś tak bujnym płonem zejść miało; dla 
serca dawano nieskąpo ukochania narodu 1 świata, 
aby z tego posiewu „rósł owoc, stokrotnie trudy 
wieńczący. 

Klaudyna w młodziutkim wieku okazywała 
więcej zalet umysłu i serca, niż jej rówieśniczki 
a ani śladu ich płochości nie posiadała. Miła, uprzejma, 
prawie zawsze była pogodnego usposobienia, wiado- 
mości posiadała coraz rozleglcjsze, szlachetność cha- 
rakteru w każdym jej czynie przebijała, wdzięk 
wszystkiemu działaniu towarzyszył i to ją czyniło 
nader pożądaną we wszystkich towarzystwach. Za- 
oraszano ją gorąco, ubiegano się o jej obecność 
w najznakomitszych domach. Ujmującem obejściem, 
jednała sobie jeszcze bardziej ludzi. Gdy ją matka 
wprowadziła w świat, jako dorosłą córkę, garnęli 
się rodacy i obcy, pragnąc jak najwięcej z nią 
mówić i jaknajdłużej używać jej towarzystwa, Je- 
dnakże, mimo wszystkich przyjemności, blasku i ułudy 
jakimi darzą salony paryskie, nie dała się mło- 
dziutka Polka usidlić tym zwodniczym czarom i pod- 
stępnym sieciom pajęczym wesołego świata od tego 
ją bowiem strzegła pamięć o obowiązkach jej naj- 
poważniejszych i pamięć ta strażą stała przy jej 
życiu i broniła od setnych pokus, których bezliku 
nastręczało życie dostatnie w. Paryżu. Nad świat 
mamideł przeniosła świat obowiązków i pożytecz- 
nego działania. To też gdy nadszedł czas powrotu 
w progi rodzinne, bez najmniejszego żalu, opusz- 
czała stolicę Francyi. 


tkliwie za jej wysokie przymioty serca. Co w tyci, 
młodych latach zdobywała, gromadziła to nie dla sie- 
bie lecz dla pożytku drugich. W owym czasie, gdy 
Klaudyna z Paryża powróciła (około 1823) zaczął by- 
wać w domu hrabstwa Działyńskich, znany patriota 
Bernard Potocki. Poznawszy niepospolity charakter 
Klaudyny nie mógł się oprzeć urokowi, jaki nań 
wywierafa, wielbid ją i pokochał, oddając całe serce 
swe Klaudynie, gdyż zawsze taka dziewica, jak ona 
była ideałem jego. 

Takimi pragnął widzieć wszystkie Polki. 

W roku 1824 wyraził jej Potocki głębokie swe | 
uczucie, prosząc ją o rękę. Była mu wzajemną więc | 
została żoną jego. Stała się ozdobą ogniska domo- j 
wego, które stworzyła tak, jak to na dom polski N 
przystało. Do bardzo pięknych rysów jej charakteru | 
należy niezaprzeczenie ten, że zwykła była popierać 
i podnosić wszelkie szlachetne dążenia każdego, cho- 
ciażby on był nawet na najniższym szczeblu społe- 
cznym postawiony, 

Ne Różnice między ludźmi nie znała, jak te chyba, 
jedynie racyonalne, między dobrymi a złymi, między 
szlachetnymi a podłymi. Dobroczynność była piękną 
je) cnotą, za stracony uważała dzień, w którym nie 
uczyniła czegoś pożytecznego i dobrego dla swego 
narodu lub jednostek jego. — Tak działając poży- 
tecznie a bez pragnienia rozgłosu swych czynów 
i sławy we wspólnej pracy z Bernardem Potockim 
przeżyła lat sześć, aż w roku 1830 z zacisza domo- 
wego wyrwała ich oboje wojenna pobudka, którą 
roznosił po szerokim ziem polskich rozłogu, obo- 
wiązek dzieci, względem Matki ujarzmionej i ciężko | 
skrzywdzonej. Prysły nadzieje jakie obudził Napo- | 
leon Bonaparte, tworząc Królestwo polskie z odłam- 

ków Rzeczypospolitej, potwierdzone przez kongres 

wiedeński. — Jednakże zwolniona na krótko obroża, | 
znowu naród dławić zaczęła, przypominając mu 
krwawo i łzawo, że jest w niewoli. Do broni! do 
broni! wołano zewsząd — bo inaczej praw swych 
nie wywalczymy. Na głos ten, każdy prawy oby- | 
watel, każdy nieodrodny syn Matki Polski szedł | 
w bój z ujarzmicielem, biegł na jego spotkanie, 


z wrącą chęcią walki i pomszczenia krzywd bole- 


W domu była zawsze córką wzorową i naj- | snych, aby w imię sprawiedliwości wywalczyć | 
przykładniejszą w ogóle dla całego swego otoczenia. | wolność. l 
Szanowano ją i ceniono; rodzina kochaia IKlaudynę | Nie inaczej myślał, czuł i postąpił Bernard | 
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Potocki a małżonka jego, wierna tradycyom naro- 
dowym, z sercem gorejącem świętym ogniem mi- 
łości Ojczyzny, pośpieszyła także na pole walki, 
nie w wojenne szeregi, lecz do służby lazaretowej. 
On do walki, nieść wrogom śmierć i rany — ona 
koić ból swych ziomków i ulgę nieść w cierpieniu. 
I stała się na pobojowisku Aniołem rannych; ko- 
nający lżej się rozstawali z życiem, widząc tę pełną 
zaparcia i poświęcenia się kobietę przy sobie, ranni 
cierpliwiej znosili bole dojmujące, patrząc na spo- 
kojną a dobroci pełną twarz Klaudyny. Los walki 
żywo ją zajmował, w modlitwach swych błagała go- 
rąco o pomyślność sprawy. Dla poparcia sił zbroj- 
nych oddała wespół z szczerą przyjaciółką swoją 
Emilią Szczaniecką, całe mienie własne na usługi 
Ojczyźnie, 

(rdy tworzono pułk jazdy poznańskiej i ze skła- 
dek utrzymanie tego pułku przygotowywano, obie 
przyjaciółki złożyły znaczną sumę dla organizującego 
się pułku. Następnie wyjechały do Warszawy. 
Wśród gorącej walki, pośród gradu kul, jaśniała na 
rozmaitych miejscach pola bitwy postać Klaudyny, 
która z pomocą innych Polek, zabierała rannych, 
przenosząc ich w bezpieczniejsze miejsca — lub do 
szpitala polowego. Ratowała zagrożonych, pielęgno- 
wała chorych i rannych, 
gdzie najwięcej ich znajdowało się, wszędzie szła śmia- 
ło, gdzie tylko słyszała jęk rannych i nieszczęśliwych. 
Skutkiem wojny wybuchła cholera, porywając 


mnóstwo ofiar z pośród szeregów walczących. Było | 
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KOBIECA DOLA. 


Przez 


Waleryą Marrenć. 
SANO 
(Ciąg dalszy). 


Poszła więc a nawet pobiegła, bo spóźniwszy 
się mogła tam także nie zastać nikogo. I dobrze 
zrobiła, że się pośpieszyła, bo hrabia Albin już 
w całym blasku wieczornej toalety, stał przed lustrem, 
przypatrując się sobie z widocznem zadowoleniem. 
l było czemu zaiste; gors jego koszuli błyszczał 
białością niezrównaną, na której źdźbło śniegu na- 
wet byłoby plamą, frak nie tworzył najmniejszego 
zagięcia na wysmukłej kibici, a krawat misternie 
zawiązany miał razem swobodę, lekkość, wdzięk, 
słowem był bez zarzutu. 
szuli odbijała śniada twarz hrabiego Albina, na 
ustach igrał uśmiech zadowolenia, uśmiech razem 
niedbały i czarujący, którego 


Amelia znała tak dobrze, który widziała przed so- | 


bą, nawet zamknąwszy oczy, na ukochanem obliczu. 


> Il 


wskazywała ambulansom, | 


Od białości krawatu i ko- | 


I 
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znaczenie hrabina | 
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to w obozie polskim pod Jędrzejowem. Skoro do- 
wiedziała się o tem Potocka i Emilia Szczaniecka 
natychmiast podążyły obie do Jędrzejowa, urządziły 
tam namiot dla dotkniętych chorobą i całą duszą, 
z zupełnem zapomnieniem o sobie, oddały się pie- 
lęgnowaniu chorych. Klaudyna, chociaż wątła i de- 
likatna, jednak dniem i nocą czuwała u łoża do- 
tkniętych chorobą zakaźną, kojąc ich okropne cier- 
pienia. Chorzy pokładali w niej tyle ufności, tyle 
nadziei, taką przychylność jej okazywali, że często 
się zdarzało, iż ranni przynoszeni do lazaretu, przy o- 
peracyach, żądali koniecznie jej obecności. Widok 
czegoś podobnego, jak operacye, naturalnie wstrzą- 
sał silnie naturą kobiecą, lecz pomimoto, przezwy- 
ciężała naturę, tłumiła wzdryganie się i obawę 
wszelką, a była obecną od pierwszego zacięcia, czy 
też sondowania rany, przy amputacyach nawet, 
wedle życzeń rannych — aż do końca pozostając. 
Nieraz zdarzało się słyszeć z ust samych powstańców 
słowa do niej wystosowane: „Niech ona tylko 
przyjdzie do mnie a lepiej opatrzycie moje rany “ 
Umierający zaś stanowczo twierdzili, że śmierć w jej 
obecności, mniej im straszną i lżejszą będzie. 
Z prawdziwem męstwem i cierpliwością niesłychaną, 
służyła rannym i chorym a nieraz i sama opatry- 
wała ich ciężkie rany. Delikatność jej i słodycz 
w obchodzeniu się z chorymi, podnosiła jeszcze 
wartość jej pielęgnowania. Strapionym niosła po- 
ciechę, opuszczonych otaczała opieką. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Mąż stał właśnie odwrócony do drzwi, któremi 
wchodziła, widziała tylko w lustrze jego odbicie. 
Kobierzec rozesłany w całym pokoju stłumił sze- 
lest jej kroków, byłaby zaszła go niespodziewanie, 
gdyby nie to zdradzieckie zwierciadło. Nietylko 
pokazało ono żonę hrabiemu Albinowi, ale jej także 
dało widzieć nagłą zmianę jego fizyognomii. Naraz 
rozkoszny uśmiech ustąpił wyrazowi znudzenia i nie- 
cierpliwości, a stało się to tak szybko, tak jedno- 
cześnie z ukazaniem się w tafli szklannej, postaci 
hrabiny Amelii, iż nie mogła pozostać w jej umyśle 
wątpliwość Żadna o powodzie tej zmiany. Stanęła 
jak wryta. Dotąd martwiła się nieraz, że mąż nie 
kocha jej, jak ona jego, że się z nią nudzi, nie 
przeszło jej nigdy przez głowę, by sama jej obe- 
cność przykrą mu była. 

Hrabia opamiętał się szybko; jeśli rzeczywiście 
był niezadowolony, wrażenie łatwo pokryć, był prze- 
cież mistrzem gry twarzy. Ale on tego nie uczynił, 
Wkroczenie żony do jego apartamentu o niezwykłej 
godzinie nie podobało mu się, nie chciał by chwila 
obecna stanowiła prejudykat na przyszłość i dla 
tego odwrócił się do niej chmurny. pytając szorstko: 


E A N 


— Czegoż chcesz? 

— Wychodzisz? spytała zdławionym głosem. 

— Ma się rozumieć. Ale czegoż chcesz? 

Nie zapytał nawet o małą chorą. 

Czyż dziecko obchodziło go równie mało jak 
żona? 

Teraz nie chciała już niczego, widziała że od- 
chodzi, i nie potrzebowała pytać gdzie. Takim uś- 
miechniętym, jakim ukazał się jej w lustrze przed 
chwilą, widziałą go w towarzystwie pani Laury, tej 
strojnej, wesołej, zalotnej, ślicznej pani Laury jak 
mówiono powszechnie, którą otaczał zawsze taki 
rój wielbicieli, iż trudno się było do niej docisnąć. 

Tej szkaradnej pani Laury, jak myślała hrabina 
Amelia, co miała włosy na rudo farbowane, pod- 
czernione oczy, a na której twarzy i ramionach łą- 
czył się sztucznie puder ryżowy z karminem. I wi- 
działa w myśli męża, pochylonego ku tej twarzy, 
ku tym ramionom, a obraz ten stanął jej tak żywo 
w wyobraźni, iż łzy tryskały jej z pod powiek. 

Hrabia Albin, miał ten rodzaj dobrego serca, 
co to nie znosi łez, a zwłaszcza też łez przez siebie 
wyciśniętych, sumienie jego względem żony nie mu- 
siało być bardzo spokojne, bo łzy jej przyprowadziły 
go do prawdziwej wściekłości, czuł dobrze, iż on 
był ich powodem. 

Powiedział więc ostro i wyraźnie, że jest sza- 
loną, że on zostawia jej zupełną swobodę i nawza- 
jem nie chce być krępowanym, bo wszakże jej się 
nie pyta, czy ma lub niema jakich na dzisiaj pro- 
jektów. > 

Słowa te były gorżką ironią, wiedział przecież 
że ona bez niego nie wyjdzie nigdy, że jeśli bywała 
w świecie, to tylko z powodu, że on ten świat lubił, 
a przytem było mu także wiadomo, iż za nic cho- 
rego dziecka. nie zostawi na łasce służby. 

Ale nie powiedziała tego wszystkiego. nie 
powiedziała nic wcale. Czuła, że to byłoby daremne. 
Nienawidziła słów próżnych, scen, wymówek i t. p. 
Obrażona miłość i duma, zamykała jej usta. 

On zapinał rękawiczki i zdawał się na coś 
oczekiwać, a nawet oczekiwać niecierpliwie, ale to 


nie tyczyło się żony, na którą z umysłu przestał 
zwracać uwagę, jakby chciał jej pokazać, że jest 
tutaj zbyteczną, kiedy nagle wszedł lokaj z ogro- 
mnym bukietem w ręku. Ujrzawszy hrabinę, której 
się tu zastać nie spodziewał zmieszał się i. chciał 
cofnąć. Ale hrabia Albin dał mu znak, ażeby się 
zbliżył; wziął z rąk jego bukiet, obejrzał go, włożył 
kapelusz i wyszedł bez pożegnania, trzaskając 
drzwiami w sposób wcale nie arystokratyczny. 

Hrabina Amelia pozostała, jakby skamieniała, 
Była to dla niej pamiętna chwila przełomu, mąż 
pokazał jej dnia tego nieznane zupełnie oblicze i życia 
strony, których domyślała się zaledwie. 

Albin nie miał nawet delikatności lub wstydu, 
ukrywać przed nią swoich uczuć. Jawnie, brutalnie, 
pokazał jej bukiet, przeznaczony dla innej, bukiet, 
w którym nawet ulubione jej kwiaty poznała i gdyby 
go zapytała o jego przeznaczenie, odpowiedziałby 
zapewne bezczelnie, że zamówił go dla pani Laury. 

A przecież była tak młodą, zaledwie pełnole-. 
tnią. Czemże miało być dalej jej życie? Czuła, że 
mąciły się jej myśli, że ogarniał ją szał rozpaczy. 
Bo pomimo wszystko ona kochała niewiernego. 

Jak szalona wybiegła z pokoju, w którym 
w krótkiej chwili rozegrały się jej losy, zatrzymała 
się dopiero przy kolebce córki, padła przy niej na 
kolana i obejmując ją namiętnym uściskiem, wybu- 
chnęła łkaniem. Gdyby nie to dziecię, czyżby 
chciała żyć? Ono teraz miało jej być wszystkiem 
na świecie, zastąpić złamane nadzieje, miłość, szczę- 
ście domowe. 

Nie omyliła się. Odtąd pożycie jej było pas- 
mem upokorzeń i cierpień, coraz nowych i coraz 
dotkliwszych. Albin nie odznaczał się wcale sta- 
łością a coraz nowe władczynie królowały w jego 
sercu. Po pani aurze nastąpiło panowanie 
pani Hortensyi, po pani Hortensyi pani Aliny, po 
pani Alinie włoskiej primadonny, potem tej małej 
z baletu i tej małej z chórów, świat i półświatek, 
scena i kulisy dostarczały mu koleją przedmiotów 
zapału, na które tracił czas, zdrowie, majątek. 

(Dokończenie nastąpi). 
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U PANI ELŻBIETY ORZESZKOWEJ. 


>u 
„Pani Orzeszkowa, przyjmuje od godziny 6-tćj 
do 8-mej, rzekł do mnie jeden z moich przyjaciół 
— śpiesz się bo nadchodząca sobota jest jej ostatnim 
dniem przyjęcia we Wiedniu* 


| nowa, 


= MM | „LIUMA. b- a n 


Nie miałem wiele czasu do stracenia, chcąc 
osobiście poznać sławną polską pisarkę. 

Udałem się więc już w ostatniej chwili na 
Szkocki rynek do francuskiego hotelu, który stał się 
od kilku dni miejscem pielgrzymki dia kolonii pol- 
skiej we Wiedniu, 

I oto ujrzałem sławioną autorkę lecz nie 
tylko autorkę, stanowczo twierdzić mogę, że ujrzałem 
największą z dziś żyjących kobiet polskich. Filigra- 
słabiutka osóbka, ubrana ze skromnością 


i prostotą, przypominającą ubrania zakonnic, głów- 
ka z przedwcześnie osiwiałymi włosami, z pod wy- 
sokiego lekko zaokrąglonego czoła wystrzela dwoje 
dużych jasnych, rzucających cudowne blaski oczu, 
które jużto pytająco lub pobudzająco i zachęcająco 
jużto twierdząco i przyzwalająco spoglądają — dwoje 
oczu, z których bije światło duszy pełnej najtkliw- 
szych nastrojów; — siejącej promienie jakoby 
wszechświata miłości, współczucia. z każdem ludzkiem 
cierpieniem duszy, którą każda zdobycz na polu du- 
chowego lub społecznego postępu, napełnia szla- 
chetną dumą. 

Nie jest to więc jedna z tych natur biernych 
jakie i pomiędzy piszącymi kobietami spotykamy. 

Linia, która bieży około jej rozszerzających się 
ust, uwydatnia cichą, stałą determinacyą i odwagę, 
która zdradza ze stanowczości linii rzutów, że w tym 
słabem ciele mieszka zanadto wielki duch, aby się 
mógł wyczerpać, lub zadowolić, chociażby naj- 
wznioślejszym zawodem pisarskim. Orzeszkowa jest 
też w rzeczywistości daleko więcej niż wielką pi- 
sarką. Życie jej całe to pasmo ciągłych walk o zwy- 
cięstwo dla słabych, uciśnionych, prześladowanych 
lub na bezdroża sprowadzonych a pióro jej to tylko | 
jedna z broni w tej walce. 


Przed wielu laty, gdy po raz pierwszy pozna- 
łem jedną z powieści Orzeszkowej, uderzył mnie, | 
co i później spostrzegałem, brak doprowadzenia 
artystycznej formy dzieła do ostatecznych granic, 
nie widziałem tego cyzelowania artystycznego. 


Bo tęż Orzeszkowa, nigdy nie uprawiała sztukę 
dla sztuki samej, ale . . . . dla idei. 

Za największą jej zasługę poczytałbym to, że 
swój geniusz poetycki podporządkowała pod wyma- 
gania swego kraju. Starała się rozwiązywać wszystkie 
kwestye, których rozwiązanie zdawało jej się na 
czasie: kwestyą oświaty ludu, kwestyą upadku eko- 
nomicznego w Polsce i kwestyą emancypacyi kobiet, 
kwestyą żydowską i jej właściwości narodowej, sto- 
sunku żydów do ludności krajów, przez nich za- 
mieszkiwanych. Stwarzała typy, które były uoso- 
bieniem rzeczywistości i inne znowu, które odpowia- 
dały jej głębokim pragnieniom serca; jedne jako 
przykłady odstraszające, inne jako wzór dla spo- 
łeczeństwa. W „Chamie* n. p. rybak z nad Niemna 


| na rok; 


Paweł Kobycki jest ideałem człowieka z ludu, któ- 
rego serce nie zna źadnego fałszu ni zdrady, a jest | 
tylko przepełnione miłością i współczuciem; na od- 
wrót zaś, żona jego Franka, którą on podniósł z naj- 
większego upadku, przedstawia wietrznicę popsutą 
lekkomyślnością miejską, która chociaż nie pozba- 
wiona dodatnich instynktów, nie ma jednak siły 
i woli, aby stawić odpór ułudom zmysłowości i na- 
miętnościom. W „Meir Ezofowiczu* obok bohatera, 
który reprezentuje przyszłość i postęp, występuje 
ciemny fanatyk, Todros, nieprzyjaciel wszelkiego 
postępu, wcielony fatalizm żydowskiego plemienia; 
Podobne przeciwstawienia znajdujemy w „Zgubionym* 
i w „Upiorach*. 


Wielkość Orzeszkowej leży w rozszerzaniu no- 
wych pojęć o obowiązkach i zadaniach klas średnich, 


jużto w zakresie własnym tych klas, jużto ze stosunku 
tychże do ludu. Była ona i jest zawsze tym Luci- 
ferem t. j. niosącym światło ciemnym masom narodu, 
prorokinią, która ogłasza zbliżający się dzień. Nie 
pisała ona nigdy fantazyi, nie marzyła; jej postacie 
wyidealizowane, nie są wzorami których niepodobna 
doścignąć. Zdrowy realizm, miłość, która pomimo 
całej swej głębi, nigdy nie jest pozbawiona rozum- 
nego steru, a który zawsze o pewny i stały grunt 
jest oparty — oto znamiona jej wszystkich dzieł. 

Ale nie tworzyła je tylko genialna pisarka, 
lecz przedewszystkiem wielka dobrodziejka i przyja- 
ciółka ludzkości, która każdem nowem dziełem, nową 
ideą w życie wprowadzić zamierzała. Lecz obok 
tego i geniusz poetki rozpościerał coraz potężniej 
swe skrzydła. 

Z nowelistycznych proklamacyj, z tendencyj- 
nych romansów, wyrastały mistrzowskie dzieła. 
Wywoływać postacie o sile pierwotneji każdej z osobna 
kazać mówić własnym językiem, podpatrywać 
wszystkie wdzięki natury i oddawać je mistrzow- 
skimi rzutami, z jasnością wzroku wnikać w głębie 
ludzkiej duszy — a każde drgnienie, każdy wybuch 
uczucia już w zarodku uchwycić — oto niezwykłe 
przymioty pióra Orzeszkowej, które potężniały z roku 
w romansie „Nad Niemnem* doszła Orze- 
szkowa do zenitu swej twórczości. 

Mało jest dzieł we współczesnej literaturze, któ- 
reby można na równi postawić z tą epopeją w prozie. 

Jednakże wieniec wawrzynowy wieszczki — 
i oklaski frenetyczne czcicieli jej geniuszu, bledną 
i milkną w obec skromności korony obywatelskiej 


| dobrodziejki ludzkości i w obec błogosławieństwa 
| tysięcy biednych, którzy jej życie i zdrowie zawdzię- 


czają. 

Kiedy w r. 1885 Grodno nawiedzone zostało 
pożarem, za inicyatywą E. Orzeszkowej zebrano 
180.000 rubli dla ofiar niszczącego żywiołu. Straciła 
ona wtedy cały swój majątek, wyprowadziła się 
do innego domu a gdy i ten zgorzał, znalazła przy- 
tułek u przyjaciół. 

Bez względu na swe zdrowie, na byt, na 
przyszłość, nie chciała opuszczać Grodna. Została — - 
i pisała dzień i noc listy i telegramy do redakcyj 
i przyjaciół o pomoc dla głodnych zubożałych miesz- 


| kańców. Opisy pożaru i nędzy, umieszczane przez 


nią w dziennikach, dostały się aż na Syberyą a z Ja- 
kucka i Suchum Kale, z Kaukazu i południowej 
Rosyi, z Ukrainy i Podola napływały datki. Żydzi 
z Odessy, włościanie, nawet dzieci małe, posyłały 
swe oszczędności do ukochanej pisarki, bo około 
jej imienia dawno już zgromadziło się, jako około 
sztandaru — wszystko co było biednem — zapo- 
mnianem, lub wzrostu i postępu wyczekającem. 

O tem wszystkiem, o całej wielkiej pracy 
tego wielkiego żywota myślałem, spoglądając 
w jasne, łagodne oczy pani E. Orzeszkowej, kiedym 


nieśmiało wymawiał moje nazwisko i cel mojej 
wizyty. 
== 


+) Artykuł ten podajemy w tłumacz. z czasopisma „Politik“. 


Teatr. Doczekaliśmy 
prawdziwej dla ducha biesiady: wystawiono przepiękną, 
rodzimą sztukę Sewera „Dla świętej ziemi* (grana 
już w Warszawie pod tytułem Hania). Treść sztuki 
następująca: Anusia, dziewczyna biedna ale hoża, chcia- 


łaby mieć bogatego męża, jednak chociaż bogaty chło- 


pak przepada za nią, serce jej ku innemu się skłania. 


> . ] 
się w teatrze lwowskim | 


| 
| 


Pierwszego wszakże ojciec, wójt zmusza do małżeństwa | 
z równie bogatą Marynią. Anusię gniewa to trochę, ale | 


ona woli Antka, który właśnie co nadbiegl, gdy wodę 
czerpała a potem usiadłszy na studni przy niej, rzekł 


jej jakoś tak rzewnie: Anuś, ja ci coś powiem! — Ano 
mów! — Jak ci będzie trzeba wody, to jabym ci naczer- 
pał. — W ten sposób wyznaje swe uczucie. Chwila sie- 


lankowa, urocza a taka wprost podsłuchana, uchwy- 
cona z życia wiejskiej młodzi! Za odchodzącą powoli, 
jak za magnesem idzie Antek, a gdy już dziewczę sta- 
nęło na wzgórku, on woła: Anuś! ja ci będę grał! 
Stanął na dole przy płocie i wpatrzony w nią zagrał 
na fujarce : „Płynie Dunajec prosto ku Wiśle.* — Po- 
brali się, bieda ich nie odstraszyła, bo on mówił jej, 
że jest bardzo „mocny“, a to obiecywało zarobek. 
Marzą o zagospodarowaniu się na kawałku własnej 
gleby. — Wypadek zdarza, że właśnie kawał niwy 
przed oknami ich strzechy jest do nabycia. Patrzą na 
tę ziemię w zachwyceniu, ręce do niej składają, widzą 
jak ona mruga na nich (tak im mówił ze łzami nie- 
szczęśliwy właściciel tej ziemi) jak się uśmiecha. Anu- 
sia woła do tej gleby: Jabym cię jadła, tak cię ko- 


cham! Antek z mocnem postanowieniem mówi: Ja 
cię pracą zdobędę! I zdobywa — pracą przy budowie 


rodzenia nędza zawitała do chaty, z nią pokusy w oso- 
bie Grzesia, dawnego Ańdzi konkurenta, ale Matka Czę- 
stochowska, do której ona wciąż oczy zwraca, sprowadza 
jej Antka. Szczęście z nim zawitało, choć się oboje 
nacierpieli w trudach, biedzie i rozłące. Ale to wszystko 
niczem, bo to dla zdobycia kawała ojczystej ziemi. 


Zaraz przybyli sąsiedzi i kolędnicy z gwiazdą; 
aryą ślicznej kolędy kończy się sztuka. Ta ostatnia 
chwila, owo granie na fujarce w pierwszej odsłonie, 
oraz chwila, gdy Anusia i Antek patrzą na skiby na- 
byte a dzwonek na „Anioł Pański* zgina ich kolana 
i klęczą jak aniołowie, oskrzydleni ukochaniem i pra- 
gnieniem tej ziemi a Anusia mówi: „Patrzcie jaka ja- 
sność od Najświętszej Panienki spływa na nas“ oto trzy 
najefektowniejsze punkta sztuki. Całość przykuwa widza, 
podnosi i uszlachetnia. Poezyi, życia, humoru i prawdy 
tu tyle, że chciałoby się ramiona wyciągnąć do tej ca- 
łej gromady i do piersi ją gorąco przycisnąć. Dodajmy 
do tego. że sztuka miała tak znakomitych interpreta- 
torów, jak: p. (rostyńska, w roli „kumci* pan 
Zboiński w roli Skowrona, p. Fiszer w roli żyda kar- 
czmarza pp. Zelazowscy w rolach Anusi i Antka 
a łatwo przyznać, że wystawienie. obrazka ludowego, 
Sewera, stało się dla publiczności ucztą szczerą. Prze- 
piękne akcesoryum stanowiły motywa pieśni narodo- 
wych: „Jeszcze Polska" -- „Tysiąc walecznych* — 
„Boże coś Polskę* oraz mazury, wykonane przez or- 
kiestrę teatralną. 


Dwa dotychczasowe przedstawienia miały powo- 
dzenie chociaż względne, jak na sztukę, z której try- 


kolei. Długo czeka nań Anusia. W wilią Bożego Na- | Ska samo zdrowie rozumu i serca. 
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Odezwa krakowskiego Stow. Pracy kobiet. 


W sprawach zarobkowania i pracy czynią się 
u nas coraz to żywsze i coraz to praktyczniejsze 


O 4 paz 


zabiegi. Tu bezsprzecznie należą przedewszystkiem | 


Stow. Pracy kobiet, jakich dotąd w kraju mamy trzy: 
lwowskie, krakowskie i kołomyjskie. Poprzednio 
otrzymaliśmy zajmujący opis powstania towarzystwa 


kołomyjskiego, który w następnym numerze zamie- | 


ścimy — obecnie podajemy odezwę low. krakow- | 


skiego, wyłuszczającą bardzo dosadnie potrzebę ist- 
nienia takich towarzystw. 


„Ileż to uzdolnionych rąk kobiecych niejest | 


w stanie wynaleść stosownego dla siebie zatrudnie- | 


nia, ileż zatrudnionych odpowiedniego swej pracy, 
i zdolnościom wynagrodzenia, bo tak ważna gałąź 
przemysłu krajowego, jak roboty kobiece, oparta 
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jedynie na odosobnionych usiłowaniach jednostek. 


nie może wytrzymać współzawodnictwa z należycie 
zorganizowanym przemysłem obcym. Za rzeczy, po- 
trzebne do codziennego użytku wszystkich, wywozi 
obcy przemysł tysiące z kraju, pozbawiając setki 
kobiet godziwego zarobku, pozbawiając je kawałka 
chleba, pomnażając szeregi ludzi bez jutra. 

|. Czyż wobec tak smutnego stanu rzeczy nie 
cięży na nas obowiązek podania ręki słabym i nie- 
zaradnym kobietom, dopomożenia chcącym praco- 
wać, zabezpieczenia ich przed 
Czyż nie jest rzeczą godziwą, rozumną, a dla spo- 
łeczeństwa pożyteczną, uzdolnionym do pracy ra- 
czej pracy dostarczając, w pracy dopomagając, od 
zubożenia ich ochraniać, aniżeli dopiero zubożałym 
wsparcia udzielać ? 


Ta teorytycznie powszechnie uznana potrzeba. 


była pobudką, że grono pań krakowskich. nie po- 


wyzyskiwaniem ? 
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przestając na dobrych chęciach, postanowiło zająć | 
„się czynnie niesieniem tego rodzaju pomocy. Cho- 


dziło o wybranie sposobu. Wszechstronne dłuższe 
narady, doprowadziły do przekonania, że należy 
rozdzielone i dlatego bezowocne usiłowania zjedno- 


„czyć, że należy zawiązać stowarzyszenie, łączące 
„potrzebujących pomocy z tymi, 


którzy obowiązek 
niesienia jej zechcą na siebie przyjąć, gdy zaś ce- 
lem obopólnej czynności ma być podniesienie z upadku 
przemysłu, obejmującego zakres robót kobiecych, 
przeto naturalny nasunął się wniosek, że Stowarzy- 
szenie to utworzyć należy według zasad, połącze- 
nia kapitału z pracą — a z wykluczeniem wszel- 
kiej dobroczynności w ścisłem znaczeniu tego sło- 
wa pojętej. 


Utworzenie przedsiębiorstwa, dostarczanie ka- 
pitału, dostarczanie robót, czuwanie nad należytym 
rozwojem ma być rzeczą jednych, pracowanie zaś 
w przedsiębiorstwie rzeczą drugich. 

W ten sposób pierwsi, nie ponosząc ofiar pie- 
niężnych, mogą dopomódz drugim, drudzy, nie przyj- 
mując jałmużny, mieć zarobek, a jedni i drudzy po- 
łączeni siłami doprowadzić do tego, że przedsiębior- 
stwo, rozwinąwszy się należycie, będzie mogło pod- 
jać walkę z obcym przemysłem. 

Dla osiągnięcia tego celu zawiązanem zostało 


Krakowskie Stowarzyszenie pracy kobiet 


z odpowiedzialnością ograniczoną. 


Celem jego dostarczanie pracy kobietom, a przed- 
miotem przedsiębiorstwa wykonywanie i sprzedaż 
wszelkich robót, należących do zakresu robót ko- 
biecych. Członkowie, biorąc na siebie moralny obo- 
wiązek popierania celów stowarzyszenia, dostarczyć 
mają potrzebnego kapitału, składając jednorazowe 
udziały w niewielkiej kwocie 10 złr. 


Przystąpienie do Stowarzyszenia umożliwione | 


zatem jest najszerszym Kołom obywatelskim, a także 
i robotnicom samym, nie zysk bowiem własny, ani 
poszczególnych jednostek, ale korzyść i zysk wszy- 
stkich pracujących kobiet jest ostatecznym celem 
stowarzyszenia. 

Przedsiębiorstwem kierować będzie Dyrekcya, 
obejmująca dział handlowy i dział robót. Ogólny 
zarząd sprawami Spółki należeć będzie do Rady 
nadzorczej i Walnego Zgromadzenia wszystkich 
członków Spółki. 


NZD. IZ 
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KORESPONDENCYE REDAKCYT 


Pani Chow. w Stanisławowie. Za tyle starań i tak 
gorące poparcie: „Bóg zapłać!“ 


W.Pani H. Drużb. w Pradkowcach. Za życzliwość | 


z calego serca dzięki. 


Dla maszych gospodyń. 
— GE — 


„Żyjemynie na to, aby jeść, lecz jemy, aby żyć“ 
tak mówi dawne przysłowie, dlatego też trzeba za- 
stanowić się nad tem, co właściwie powinniśmy jeść, 
ażeby zdrowie i życie utrzymać. 

Jeśli ciało jest zdrowe i silne wtedy praca idzie 
raźniej, umysł jest wesoły i swobodny. 

Dlatego też dobra gospodyni, powinna dbać o 
utrzymanie zdrowia swoich domowników. Aby się 
z tego wywiązać, musi gospodyni wiedzieć czego wła- 
ściwie potrzebuje organizm ludzki do odżywiania się, 
znać skład chemiczny potraw, w końcu starać się, aby 
potrawy były smacznie zgotowane i zachęcająco na 
stół podane. Ponieważ życie organizmu polega na cią- 
głej przemianie rozmaitych materyj spożywczych, prze- 
to wszelki ubytek musi być w odpowiedni sposób przez 
pożywienie wynagrodzony. Stąd też niektóre pokarmy 
są do utrzymania życia koniecznie potrzebne. Do tych 
należy: mięso, tłuszcze, woda, sól i rozmaite przy- 
prawy korzenne, owoce, kawa, herbata. i t. d. Służą 
na to, aby bądż to potrawy smaczniejszymi uczynić, 
bądź to zaostrzyć apetyt. Korzenie umożliwiają gospo- 
dyni odmiany w gotowaniu i przyrządzaniu. 

Jest jeszcze kilka warunków, które nie zupełnie 
wprawdzie zależą od gospodyni, lecz przyczyniają się 
jednak do tego, że pożywienie czynią pożytecznem dla 
zdrowia. Do stołu powinniśmy siadać z dobrym ape- 
tytem, żywić się w pewnym oznaczonym czasie, jeść 
miernie i nie przeładowywać niepotrzebnie żołądka; 
przy stole mieć swobodny umysł, gdyż gniew i kłótnie 
są bardzo złą przyprawą potraw, nie jeść z pośpie- 
chem i zbyt gorących pokarmów, w końcu gospodyni 
rzeczą jest uważać na porządek i czystość w kuchni, 
przy stole, w naczyniach i potrawach. 

Co gotować, to zależy od pory roku, każda ma 
swoje właściwe potrąwy, lecz dobrze jest jeśli gospo- 
dyni na każdy dzień tygodnia ułoży sobie stosowną 
dyspozycyą obiadową. K. Soltysowa. 

Chcąc w tem pomóc naszym gosposiom będziemy 
podawać od czasu do czasu przepisy, ułatwiające gospo- 
darkę kulinarną. 

Raz w miesiąc jako dodatek wydawać będziemy 
arkuszami „Encyklopedya gospodarstwa i przemysłu 
domowego“ dla Prenumeratorek Przedświtu bezpłatnie, 
dla innych za opłatą 10 ct. od arkusza. (Przyp. Red). 
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Pani Jar. we Lwowie. Sprawę przez Panią przed- 
łożoną, oddano komitetowi redakcyjnemu, 

P. B. Sch. Łamigłówki będą umieszczone. 

Stow. Pracy kobiet w Kołomyi. Dzięki.  Umieścimy 
w całości w III numerze. Ufamy, że pismo Wasze obudzi 
| zainteresowanie. 
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Przedpłata na „PRZEDŚWIT* wynosi: Ogłoszenia karea się po sok wie od DĄ B 
RZ SRR wyd: ARI (petitowego). — w księstwie enigów. — Umiesz- 
e malan 26 ct Zprzespikąsroczna | orajoym te same anonse kilkakrotnie 159% rabatu, 
2 3 złr. 60 ct., półroczna 1 złr. 80 ct. ćwierćroczna a śWya A A: ŚR: wyrazu. 
3 90 ct., miseięczna 30 ct, W. Księstwie poznańskiem A res „oda oya: ulica Szeptyckiego 1.. 31. Adres © 
2 1 w Niemczech z przesyłką roczna 7 marek 20 fenigów, Administracyi: ulica Batorego liczba 30. Lwów. E 
ct półroczna 3 marki 60 fenigów ćwierćroczna 1 marka Wszelkie. korespondencye, rękopisy, zapytania, © 
2 80 fenigów, miesięczna 60 fenigów. Numer pojedynczy adresować należy wprost do Redakcyi. — Rękopisów 5 
3 15 centów. | Redakcya nie zwraca. B 
q L r £ 
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Miejscowi abonenci, którzy uiścili przed- Upraszamy Szanowne nasze Prenumeratorki 
płatę bez przesyłki, raczą każdego 5 i 20 ode- | o dokładne podawanie adresów jak również 
brać numer za okazaniem karty abonamentowej | o regularne nadsełanie przedpłaty dla uniknięcia 
w Administracyi, ul. Batorego l. 30. przerwy w przesyłaniu „PRZEDŚWITU* 


O GŁ O 8 ZE N I A. 
Wyborny kalendarz gdański 


ilustrowany, wyszedł nakładem B. Milskiego w Gdańsku. Treść bardzo obfita i piękna a co ważne praktyczna. Oprócz części 
kalendarskiej zawiera poczet królów polskich, kalendarz historyczny, piękny wiersz Noworoczny, artykuł: W czem przy- 
szłość nasza, prześliczny wiersz Sokolnickiej „Ona śpi tylko“. Obrazki — tej samej autorki; Błogosławiona Kinga, Życie za 
sztandar, Sedlaczkówny. Z opowiadań Berka Guzika. O polska mowo. Ostatnia taczka. Przypomnienia gospodarskie. Polski 
przemysł. Walka za wiarę, Sedlaczkówny. Pod strażą Aniołów. Jeden naród — jeden lud, Kraszewskiego. Góra Kaszuby. 
Skarb ukryty. Coś dziwnego z nad jeziora kaszubskiego. Tak bywało. Mieszkańcy jaskini. Zasłużony Polak, A Giller. 
Kościół św. Anny w Krakowie. Wielkie nieszczęście. Nos (humorystyczne). Rady i wskazówki. Aforyzmy. Recepta. Na 
jagodach. Łamigłówki. Anegdotki. i t. d. 


Większe wydanie kosztuje 40 ct. mniejsze 25 ct. Bardzo kalendarz ten polecamy. Do nabycia w ekspedycyi 
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Przyjmuje również 
policji i różnych zakładów, 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres s: 


z płócien krajowych, w których dostarczaniu pośredniczy. 


Z Drukarni E. Ostruszki, Lwów, Sykstuska 10. 


Dodatek do Nr. 2-go „PRZEDŚWITU” 


PEN PTYCZNIOWEJ Nocy. 
(Alegorya). 


-xE 


Świat tonie w ciemnościach i ciszy, jeno cza- 
sem, wiszary śniegu spadają z gałezi jodlanych 
a mróz zaskrzypi pod stopami wypłoszonego lub 
szukającego nocą żeru zwierzęcia. Domy w około — 
jak zlodowaciałe góry sterczą, las w dali śpi, otu- 
lony zaskrzepłego śniegu przyodziewem. Cmentarz | 
zasnął posępny mogiłami i sterczący zczerniałymi | 
krzyżami. Mimo ciemności nocy, na tle jej jaśniej- 
szem cokolwiek, ciemnieją te krzyże, zda się zgar- 
bione latami, pochyłe od starości. W dali jeden | 


wyrasta kamień, wielki, żywy się wydaje, snem tylko | 
ujęty, legł wśród wioski i drzemie, aby wstać, obu- 


dzić się... 


Nie... jak księżyc świeci blaskiem poży- | 


czanym, tak i życie tego kamienia pozorne, ale jest | 
pod nim źródło życia i z niego pada rosa ożywcza | 


na głaz namogilny w tej wiosce, w Czarńcach. Tem | 


żródłem — pierś hetmana, co strudzon bojowaniem po- 
łożył się i zasnął. 

Buławy on nie ma, zostawił ją na ziemi, nie- 
żądny zaszczytów marnych i blasków zwodniczych, 


zabrał on z sobą do czarnej mogiły inną oznakę, | 


pełną rubinów, sączących krwią serdeczną, krwią go- 


rącą jak wulkan, krwią, co najpiękniejszym w jego | 


życiu stała się klejnotem. Buławą jego... prawica 
wojownicza — herbem jego, te blizny niezliczone, 
co jak kwiaty nieśmiertelne ubrały ciało jego na 
spoczynek grobowy; źródłem życia, to pierś het- 
mańska, w mogile jeszcze tętniąca miłością narodu 
i ojczyzny. Dziwią się ludzie małej wiary, czemu 
tej bohaterskiej piersi martwota nie ogarnie; dziwią 
się, bo nie wiedzą, że miłość, która ogarnia miliony, 
jest nieśmiertelną. 

Patrzcie! księżyc swe promienne koło wyto- 
czył na niebo, objął swem smętnem światłem mo- 
giłę — kamień grobowy, jakby magnesem ciągniony 
na tych długich promieniach, jakby na srebrzystych 
linach odważony, odsłania łono mogiły hetman 
jak archanielski rycerz wstaje, cały w światłości — 
a wielki i potężny, jakby całej ziemi był królem! 
Biegną zewsząd pobudzeni ludzie, bięgną, jak niegdyś 
pasterze do Betlejem — i przed wielkością tą na 
kolana padają, ale skroni nie kłonią, jeno patrzą 
w oczy hetmana, tak ich jego wzrok przykuwa. 
Hetman na mieczu wsparty stoi i czeka. Już coraz 
większa otacza go gromada. A gdy już tłumy nie- 
przeliczone stanęły w około tak licznie, jak na wiel- 
kim łanie złote kłosy, wzniósł prawicę i rzecze 
takim głosem, który nie ziemię, nie niebo ale dusze 
ludzkie wstrząsa : 

— Ludu, mój ludu! — cóż się z tobą stało? Zo- 
stawiłem cię mężnym, orężnym, bogatym i dumnym, | 


a każdy niesie z sobą bolesne jakieś prądy; jeden 
was czyni trwożnymi, drugi bezbronnymi, trzeci 
uboży was, a w końcu przychodzi czas chmurny, 
co wam chyli przed obcymi czoła i w tej pokorze 
ohydnie piętnuje was. 

Tu hetman wskazuje swe porąbane czoło: 
Patrzże mój ludu! te blizny świecić ci 
miały, jak pochodnie wśród błędnych dróg, a tyś o bli- 
znach mych zapomniał. — Ludu mój... © chleb dzisiaj 
walczyć musisz, ty coś niegdyś opływał w dostatki! 
Zawistnie u ciebie patrzy brat na brata, jakgdyby 
was nie w jednej kolebce wypiastowała Matka — 
Polska, jakgdyby niejedne i te same pieśni wam 
śpiewała. Pięściami na się uderzacie, na wspólnej 
glebie zaciągacie granice między sobą, jedni dru- 
gich za swych wrogów mając, a w tej rozterce 
krwawicie dusze, targacie siły — i nie stać was 
na walki z obcymi żywiołami, które zalewają was 
jak lawa wulkanu i marniejecie pod tą lawą zabi- 
jającą, wyniszczającą was ze wszystkiego co ży- 
wotne, co potrzebne rodzinie naszej całej. Zapomnie- 
liście, że głodnym nie chleb do ust włożyć trzeba, 
ale pomóc go pracą zdobyć. Zapomnieliście, że ka- 
żdemu z was na siermięgę powszednią i na radość 
świąteczną zarobić trzeba. Zapomniały u was kobiety 
że od ogniskowej łuny i w świat szeroki zwrócić 
się trzeba, aby obaczyć żali nie wychodzi już słońce na 
niebo. Zapomniały, że chcąc siebie i was zachować, 
trzeba gromadzić a nie rozsypywać, skupiać a nie 
rozpraszać. — Z własnej czerpać ziemianie marnować 
bytu, obcym go zaprzedając. Ludu mój ludu, cóżeś 
ty z sobą uczynił? — Echa twoich walk krzyżowych 
obiły się o moje trumny — tyś szedł z krzyżem na 
bagnety. — Ludu mój krzyżem bagnetu nie złamiesz... 
kusiłeś niebo o cud! 

Hetman zakrył oczy ręką i zapłakał. 

Wtedy dokoła zerwały się jęki i płacze. Zdawało 
się, że na krzyże cmentarne łzy krwawe wystąpiły. 

Hetmanie! ojcze ludu twego! Czyż zginiemy 
już w tej toni? Czy nam tam już w niebiosach 
śmierć zapisana i w przepaść nam runąć przyjdzie? 

— Dzieci! nędzę z ziemi wygnajcie — niech 
ust u was głodnych nie stanie, walk między sobą 
zaprzestańcie, bo swary to was zgubiły — skupić 
się wam trzeba, wygnać dłonie nierobne, wilkołaków, 
co ssą z was krwi ostatki przepędzić — nie z ob- 
cymi ale z swoimi się bratać — kto nie naszej 
ziemi syn, temu: precz! Oto rada. — Pójdź mój 
ludu, do serca twego hetmana, on ci znów prze- 
wodzić będzie. 

Ruszyła się czerń cała, biegną do Czarnieckiego, 
ale on ręce ku nim wyciągnął, jakby ich chciał 
przytulić do łona — i znika... w grób się zapada. 

Ciemność znów ziemię zakryła, na jednym tylko 
rąbku niebios zajaśniał świt i ku niemu zwróciły się 
oczy i serca. 

Było to w noc styczniową, w trzydzieści lat 


choć nękanym. Wieki przepływają nademną — | po krwawym skonie bojowego echa. 
Jamina Sedlaczkówna. 
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Ksiądz błogosławił w wiejskim kościele 
Na straszny oręż przekute kosy, 
Na uzbrojonej gromady czele 
Staruszek wieśniak stał srebrnowłosy : 
„Czterech mam synów! weź ich o Boże 
„Niech nas grom zwali nieprzyjaciela! 
„Kości do kości! a kiedyś może 
Da Bóg z nich Polsce mściciela! 
Działa umilkły, wróg się rozpiera 
Na polu bilwy okrucieństwami, 
Bagnet rannego skłuł kosyniera 
Pomięizy czterech synów zwłokami, 
Konając jęknął: „Wrogu! ta blizna 
Bogu święcona! z niej żywot strzela: 
Kości do kości! moja ojczyzna 
Z kości mieć będzie mściciela !* 


=) Wiersz ten deklamował i poświęcił autor redaktorce „Przedświlu* podczas uroczystości w Skale“, 


a 
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Bębny zagraly — w paradnym szyku 
Zwycięskie wrog szeregi stoją: 
Z szyderstwem gwarzą o buntowniku 
(o z stryczkiem szyję zaręczy swoją. 
Męczennik spojrzał z pod szubienicy 
Na grób sromotny okiem wesela: 
„Wrogu! me kości złożysz w koslnicy 
Co zrodzi Polsce mściciela !, 


Kości do kości! lud biedny woła 

Aż się kopalnie trzesą Nerczeńska; 
Kości do kości! zerasty anioła 

Krew nasza zrodzić musi męczeńska! 
Rośnie i rośnie stos naszych kości! 

Jak śniegiem niemi kraj się zabiela — 
A tam wołają pełni ufności: 

Boże! dasz Polsce mściciela ! 


Karol Br. 


BLA DOMU I NABODU. 


Współziomkowie nasi, zamieszkali w zaborze pruskim, 
nabyli tæn od cudzoziemców, wielce potrzebnej prakty- 
czności. Podając różne wskazówki domowych zajęć na 
styczeń, przypominają, że rozpoczyna się karnawał, zatem 

"aw i rozrywek. Z tej też okazyi nawołują: „Pa- 
zeza roz- 


cza 
miętajmy o zachowaniu miary w roskoszach, zwła: 
myślmy, jakby najgustowniej a najtaniej się ubierać!“ 

Na szerokiej ziem przestrzeni rozlegają się echa nawoływań 
do podwojenia pracy i oszczędności. Nie Loviecznie zabi- 
jać się pracą, bo do tego nikt mema prawa, lecz to, co 
robimy, niechaj pożyteczne będzie. — Oszczędzać zaś nie 
znaczy koniecznie coś iunio kupić, bo bardzo często z ta- 
niego nabytku nie ma pożytku, ale oszczędnością jest 
niewydanie grosza na rzecz zbytkowną, na kwiateczek, 
przysmaczek, koronkę i aksamitkę ; oszczędnością jest umie- 
jętność zużycia tego, co w danej chwili nie przedstawia 
wartości; przysporzenie sobie sił, zdrowia, spokoju duszy, 


który wśród najgwałtowniejszych burz, czyni nas niezach- | 


wianymi, przysporzenie hartu moralnego i energii, oto 
oszczędność życiowa, to zdobycie kapitału najcenniejszego, 
dla nas zwłaszcza. 


Niech rok 1893 zastanie nas po stu latach ciężkiej | 


pokuty, żyjącymi pełnią wiary, miłości bratniej i czynności, 
ukoronowanej nadzieją rychłego powrotu do utraconego 
szczęścia. 

Spytajmy sumienia historycznego czy w zniszczeniu 
największego szczęścia naszego, wolnością zwanego, nie 
było także udziału kobiet? Czy nie przyłożyły rąk do 
tego? Niestety, przeciw nam stają tacy oskarzyciele, jak 
marnotrawstwo, cudzoziemszczyzna, życie nad stan, py- 
cha. Bolesne zarzuty podnosi przeszłość. Toż po długiej 
pokucie, po wiekowej, żałobnej doli, ręce ku niej wycią- 
gamy, by dziełami żywymi, wymownymi. wskrzesić dawną 
świetność i wielkość narodu. — Im jesteśmy rozumiejsi 
im trzeźwiejsi, zgodniejsi, praktyczniejsi 
lepsze. 


tem dzieła | 


W miejsce okropnego: „Mane (1772) Tekel (1793) 


Fares (1795)* które nad dolą naszą wypisała dłoń wy- 
padków, ciężka jak ta prawica uzbrojonego żołdaka, ude- 


rzająca w twarz Chrystusa — niechaj zawidnieją hasła, 
udowadniające, iż nie daliśmy się żywcem pogrzebać! — 
A w tem niech przedewszystkiem kobiet będzie zasługa. 
Nie gotujem się do huczrego karnawału, szalonych zapust, 
bulaszezych kuligów — bo nam styczeń tegoroczny niesie 
bolesne rocznice; zamiast afiszów na świelne bale zwołu- 
jących, my wolim wywiesić przykazania nasze, bo ich 
spełnienie, krzepkość i dzielność przyniesie w nagrodę. — Olo: 
1. Nie będziesz zachwyca! się wszystkierm, co z cudzej 
ziemi, lekceważąc swoje. (Wartość tego co posiadasz, 
poznasz po stracie — a my najlepiej wiemy, co to 
straty znaczą.) 
2. Nie będziesz rzucać słów daremnych, bo słowo bez 
celu, to stracona potęga, zużyta siła. 
3. Pamiętaj abyś dzień święty z przeszłości twego na- 
rodu święcił. 
4. Czcij Matkę — a nie dopatruj skaz na obliczu Jej, 
jeno własne z plam obmywaj. 
5. Nie zabijaj ducha własnego 
niewiary. 
Czyn twój niech z czystej, szczerej rodzi się intencyi. 
Nie kradnij sobie czasu, zdrowia, sił, nie marnuj 
zdolności, nie roztrwaniaj darów nieba, 
Nie pożądaj obcego, ale swego broń do ostatniej krwi 
kropelki. 
Nie okłamuj sam siebie, obwiniając się nadto, lub 
wynosząc swe cnoty. 
Bądź wylrwałym w rozpoczętej pracy. niezrażaj się 
krakaniem zawiści, zazdrości i współzawodnictwem 
lecz na mądre rady nie bądź hardym. 
Budząc się i zasypiając pomnij, iż są na świecie 
takie cele, dla których całą duszą żyć i umrzeć 
warto ! 


ani drugich trucizną, 


Z WYSTAWY SZTUK PIĘKNYCH. 


OO | 


„Pogrzeb Alaryka* „Alojzego Deluga“. Mamy przed | 
sobą łożysko rzeki Busento, w którem -- wedle hi- | 
storyi — Alaryk I znalazł wieczne schronienie po na- 
głej swej śmierci pod Konsencyą. | 

Skaliste brzegi, oświetlone blaskiem pochodni, | 
i kłęby dymu, leniwie z nich płynące, czynią wrażenie 
ponure i smutne. 

W samym środku obrazu, widzimy zwłoki Ala- 
ryka—bobatera Gotów — umieszczone w postawie sic- 


dzącej na białym koniu, podtrzymywane przez kilku | 


rycerzy. 

Przybrany w strój rycerski, głowę 
przechyloną, ręce opuszczone, oczy zamknięte, a mały 
zarost okala twarz zczerniałą. 

Przed Alarykiem stoi dwóch kapłanów -- za nim 
snuje się pochód, złożony z dwóch młodych niewiast, 
i kilku rycerzy, z których jeden niesie bogaty sztandar. 

Koń Alaryka ujrzał zapewnie jakąś przeszkodę do 
dalszej podróży, lub może przeczuł grób swojego pana, 
bo nagle wstrzymuje się instynktownie, wyciąga szyję 
i przestraszonymi oczyma spogląda przed siebie. 

Przestrach wiernego konia, udziela się wszystkim 
obecnym — nawet kapłan z ryżą brodą — o nieprzy- 
jemnym wyrazie twarzy — wznosi oczy w górę oka- 
zując trwogę, — 

Tło obrazu ciemne, jednostajne — postacie w tym 
samym tonie malowane, przytem ów zagadkowy prze- 
strach konia i ludzi, czynią szkodę kompozycyi, gdyż 
trudno pochwycić od razu całość i szczegóły. 

Oprócz tego nazbyt silne wietlenie lewej strony 
vbrazu przez łuczywa i pochodnie, w pierwszej chwili 
naprowadza na myśl, że Alaryka prowadzą na stos 
pionący. przed którym koń się wstrzymuje. 

Być może, iż obraz ten zyskałby więcej na war- 
tości, gdyby sala była większa i gdyby w niej* było 


odpowiednie oświellenie, w tych jednak warunkach ja- | 


kimi obecnie zarząd lwowskiej wystawy sztuk pięknych 
rozporządza, nie zajął widzów tak, jakby się tego spo- 
dziewać należało. — 

„Matka Boska Pocieszycielka* Zaukoły. Jest to 
obraz większych rozmiarów, przedstawiający nieżywe 
dziecię, nad którego zwłokami klęczy zrozpaczona — 
bardzo młodziutka — matka, czy też siostra. 

Schylona nad dzieckiem, położyła rękę na ławce, 
pod którą na ziemi leży nieżywe dziecię, a Matka Boska 
z lekka, dotyka jej ręki. 

Oto treść obrazu. 

Mimo to, że temat jest efektowny, nie obudza 
jednak współczucia z powodu wykonania. 

Do tej samej kategoryi zaliczyć można obraz 
Batowskiego „Kolęda“ gdzie Matka Boska, S-ty Józef 
i Dzieciątko Jezus śpią — a aniołkowie z porządnie 


długimi i cienkimi rękami, przygrywają im kolędę. — | 


Całość tego obrazu z powodu niewykończenia, traci na 
swej wartości. Św. Józef jest za mały do Matki Bo- 
skiej; aniołek zaś, który klęcząc podkłada skrzydło 
pod głowę Chrystusa, nie zaleca się piękną postacią. 
I chociaż w tej kompozycyi czuć talent niemały, 
chociaż sen wszystkich postaci jest bardzo dobrze 
uchwycony, to przecież z powodu owego pośpiesznego 
wykończeuia traci na swej wartości. 


ma w tył. 


Styka Jan „Moje dzieci*. Grupa złożona z trojga 
dziatek mianowicie z dwóch dziewczynek i jednego 
chłopczyka, oddana jest z prawdziwym talentem. Tyle 
w tym obrazie jest przyjemnego uroku, wdzięku, i tyle 
dziecięcej naiwności, że każdy staje przed nim z przy- 
jemnością i uśmiecha się do tych trojga buziaczków. 

Ze świata dziecięcego dał nam Obst-Sewer „Por- 
tret Mani* maleńkiej dziewczynki, ubranej w serda- 
czek. Główka ta ze starannością namalowana odznacza 
się ładnym rysunkiem i pięknem wykończeniem. 

O innych następnym 
numerze. 


pomówimy w 


obrazach 


Bolesławicz. 
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W Czytelni dla kobiet we Lwowie od 10 gru- 
dńia odbyły się następujące odczyty i prelekcye; Dr. 
Limbacha: Z dziedziny przyrody, Ks. Dr. Skrochowskiego 
O sztuce plastycznej. Biegeleisena: Najnowsze prądy 
w literaturze. Z tych przedewszystkiem dwie pierwsze 
prelekcye odznaczają się nietylko wytwornością formy 
lecz i treścią zajmującą, oraz wielce pouczającą. Na 
razie podajemy krótki szkic pogadanki Dr. Limbacha. 
Mówił o pszczole; zdawałoby się, rzecz znana, ogadana 
a tymczasem przykuł nas tak dalece, że byłybyśmy 
słuchały w nieskończoność tych barwnych obrazków 
z życia pszczoły. Oto co przedstawił znakomity przy- 
rodnik: W ogrodzie stoją ule szeregiem a w nich wre 
Życie. w jednym tylko ulu pusto i głucho. Czyżby tam 
wszystko wymarło? Nie, to ul nowy, jak świadczy 
o tem świeża słoma, przed kilku godzinami umieszczono 
tam pszczoły, które zajęły się odrazu zalepianiem szpa- 
rek w ulu. Wosku im nie brak bo każda, opuszczając 
ul stary, dobrze się woskiem obładowała. Na szczycie 
ruch zapanował największy. A po chwili widać, jak 
u wylotu zatrzymuje się pszczółka, ulatuje w górę, za- 
tacza koło, znowu siada i tak wznosząc się kilkakro- 
tnie i coraz większe koła zataczając, dla zapamiętania 
miejsca nowego pobytu, ulatuje w pole. Następuje rójka ; 
królowa z robotnicami i trutniami leci a potem zmę- 
czona wraca. Pszczoła żyje krótko, zaledwo 6 tygodni, 
niszczy ją bowiem wyczerpująca praca, a wiele z nich 
ginie przypadkowo. Skoro trutnie są w ulu niepotrze- 
bne, robolnice sprawiają im rzeź prawdziwą a potem 
wyrzucają, dbając bardzo o to, by nic nie zanieczysz- 
czało powietrza. Zdarza się, że łakoma myszka zginie 
tam, a wtedy pszczoły woskiem ją zupełnie oblepiają, 
aby tak zabalsamowane ciało nie uległo rozkładowi, 
Spoczynek pszezół w zimie jest tylko pozorny, bo ro- 
boty nie brak. Czerw, z którego ma powstać królowa 
karmią pszczoły t. zw. pokarmem królewskim. Z młodą 
królową, dawniejsza stacza zawziętą walkę, ale robo- 
tnice, przewidując rywalizacyą ulatują z młodą, nowe 
założyć siedlisko. Gdy czasem królowa zginie, wtedy 
pomiędzy robotnicami odbywa się elekcya. Zawziętym 
pasożytem w ulu jest Oleica krówka, Gąsienice jej sie- 
dzą w kielichach kwiatowych: gdy tam pszczoła po 
słodycz przyleci, gąsieniea dosiada tego skrzydlatego 
konika a potem w ulu lokuje się w komórce przezna- 
czonej na czerw. Czem się to dzieje, że pszczoła tyle 


posiada zmyślności? Mówimy, że to instynkt, ale jest | 
to słowo,;którem tylko pokrywamy śwą nieświadomość. | 
Człowiek jest nierozerwalnymi węzłami z naturą złą- | 
czony, dlatego lgnie do natury i rad bada ją. Od kiedy | 
świat istnieje widzimy dążenie człowieka, do wydarcia | 
niebu tajemnicy, odgadywania stanu powietrza. Wieś- | 
niak ma swoją meteorologią, którą z pokolenia w po- | 
kolenie podaje. Dla niego barometrem jest bocian, żaba 
dudek, ale głównie pszezoła. Gdy w dniu pogodnym | 
lot pszczół staje się niepewnym, to w najbliższych 24 | 
godzinach będzie deszcz. Tożsamo, gdy ich praca trwa | 
diugo do zmroku. Gdy późno do pracy wylatują, to | 
wróżba pogody. Gdy pszezoły wśród pogody uciekają 
jakby strwożone do ula. znak to, że burza bliska. — Po- | 
tem była jeszcze mowa o ukłucia żądłem, o sposobach 
ulżenia w sprawionem cierpieniu a mianowicie :po usu- 
nięciu żądła, przykładać amoniak lub sol. Gdy kto ze 
słodyczami np. połknie pszezołę, doznając kłucia w prze- 
wodach pokarmowych. trzeba mu dać wody słonej się 
napić. Mówią, że ukłucie pszczoły, leczy z reumatyzmu. 
W gospodarstwie pszczoła ogromne oddaje usługi, dzien- 
nie bowiem zapyla jeden ul 2 miliony kwiatów. Praca 
ich ogromna, bo tysiące kwiatów oblecieć trzeba. zanim | 
odrobinę miodu zrobią. Doświadczenie wykazuje, iž | 
potrzeba 125 główek koniczyny na wydobycie z nich | 
gramu cukru. 


Zakończył pr. Limhach legendą 
pszczoły. 


ludu o powstaniu | 
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Rozmaitości. 


Długotrwały kalendarz. Z kartonu wykroić tabli- 
czkę 30 em. długą 16 em. szeroką. Można ją albo po- | 
malować w kwiaty, ptaszki itp. albo też osobno wy- | 
haftowaną tejże miary materyą pokryć. W samym 
środku muszą być wycięte trzy otwory tak, aby przez 
nie można przeciągnąć wstążki. Wstążek ma być trzy: 
na jednej haftuje się (lub maluje) nazwy dni tygodnia. 
na drugiej liczby dni miesiąca od 1 do 31 — a na 
trzeciej nazwy miesięcy. Stosownie do daty, przesuwa 
się owe wstążki — a cały kalendarz na złotych sznur- 
kach, idących od dwu górnych zaokrąglonych lub pro- 
slych naroży, zawiesza się na ścianie. 


zagadka. 


Pierwsze, gdy samo, nic nigdy nie znaczy, 

Lecz zmienia wyraz — z niem brzmi on inaczej 
Gdy drugie z trzeciem z ust słyszysz lekarza, 
3y chory powstał, rzadko się wydarza — 
Czwarte zaprzecza — a połącz je z drugiem 
Da nazwę zwierząt, co chodzą przed pługiem 
Wszystko to razem — nie chwili pomysły, — 
Serca z rozumem. rachunek to ścisły. 


W. b. 


Aforyzmy pedagogiczne. 
©. 19 


Poczucie piękna tkwi w naturze ludzkiej. Że tak 
jest istotnie, świadczy o tem nawet mieszkaniec Afryki. 
który zdobi, jak umie swoją skórę czarną i szeikowi 
swemu — najpiękniejsze oddaje ukłony. 

EJ 
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Uprzejmość wielce ułatwia obcowanie z ludźmi, 
ona bowiem łagodzi obyczaje, staje na przeszkodzie 
zwadom, uspakaja rozdrażnienie a nawet przytłumia 
nienawiść, zmuszając niejako człowieka dobrze wycho- 
wanego do panowania nad swymi namiętnościami. 
Dzięki uprzejmości bywamy kochani i szanowani — 
krótko mówiąc uprzejmość jest każdemu a szczególnie 
kobiecie potrzebną. Jest więc rzeczą wielkiej donio- 
słości dla światłych wychowawców od najmłodszych 
lat wpajać dziecięciu zasady uprzejmości, aby później 
grzeczność jego nie stała się czemś wymuszonem i nie- 
naturalnem, przez co byłaby z jednej strony obrazą, 
z drugiej poniżeniem. 


Ed 


Kobieta bez religii, to okręt bez steru i sternika. 
Okręt pochłoną fale morskie — a kobieta ujrzy się 
bezbronną, gdy przyjdzie stawić czoło troskom, cier- 
pieniom i burzom życia. Złamana. ginie nieraz bez 
ratunku. Przeciwnie zaś — wiara i modlitwa podnosi 
ją. rzuca na nią odblask idealny, który wszędzie i zaw- 
sze zachwyca. 


W najbliższej rodzinie daje się czuć najwięcej 
potrzeba znajomości i wykonywania zasad dobrego wy- 


chowania — a częstokroć zdaje się nam, że w kole 
rodzinnem, wszystko jest dozwolonem. O jakież to 


zgubne i błędne mniemanie! Ilużto niepowrotnych 
nieszczęść stało się przyczyną owo lekceważeniei za- 
pomnienie zasad pedagogii! lleżto węzłów stargano 
na zawsze z tego powodu! 


Edmund Gorgowicz. 


Kozacze Zawieruchy 
opowiadanie historyczne przez J. Sedlaczkówną. 
Cena 25 centów. 


Ogniem i Mieczem 
powieść Henryka Sienkiewicza 
za pozwoleniem autora 
dla ludu i młodzieży przerobiła Janina Sedlaczkówna 
Nakładem b. Milskiego w Gdańsku, 


Pod prasą: Potop. 
Osobliwie te przeróbki polecamy na nagrody i podarki dla 
młodzieży. 
Do nabycia jedynie w redakcyi „Przedświtu* lub w eks- 
| pedycyi Gazety Gdańskiej 


Nabywającym większą ilość znaczny rabat. 
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